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14 osób zabitych w katastrofie
ekspresu Paryż — Nantes
w L  niê ZlieIV , 0 K ÓZ' 55(! T  0dIe'  I cy z Paryża d0 Nantes- Lokomotywa i , Przyczyną katastrofy jest, jak przy- 

i  V  m °Wn , S aC]1 fW Cztery wagony ule^  n iszczen iu . puszczają, nadmierna szybkość (90 km^,
Nantes wydarzyła się wielka katastrofa W ydobyto dotychczas zwłoki 14 ofiar z jaką jechał maszynista po torze, bę- 

l w a. ykoleil się ekspres, idą- j katastrofy; około 80 osób odniosło rany. I  dącym w naprawie.

Lot amerykański dookoła świata
Lotnik Mattern przybył do Moskwy

Lotnik am erykański Mattern, odbywa
jący lot dookoła świata na samolocie 
„Century of Progress" wylądował w Mo 
skwie o godz. 15.55 w poniedziałek, we 
dług czasu miejscowego. 

Korespondentowi PAT-a udało się u-

zyskać u M atterna krótki wywiad, w 
którym lotnik oświadczył, że wyleciał 
z Nowego Jorku w kierunku Nowej Zie 
mi, zamierzając początkowo wylądować 
w Paryżu. W odległości 400 mil od wy 
brzeży amerykańskich rozpoczęła się

Lot z Nowego Yorku do Warszawy
planują dwaj bracia Polacy

Bracia Bolesław f Józef Adamowicz
z Brooklynu planują lot z Nowego Jorku 
do W arszawy. Do lotu tego przygoto­
wują się już od czterech lat.

Dopiero ostatniemi czasy udało się im

zgromadzić potrzebne środki na kupno 
od Tow. „Bellanca ' samolotu, który no 
sić będzie nazwę „O tzeł Biały".

Bracia Adamowicz planują lot swój 
na miesiąc czerwiec.

strefa silnego mrozu, w skutek czego wię 
kszą część lotu nad oceanem musiał od­
być bardzo nisko nad powierzchnią mo 
rza, gdyż groziło mu zamarznięcie mo­
toru. W związku z tern zmuszony był 
wylądować na wysepce Jomfruland, w 
pobliżu wybrzeży norweskich, skąd do­
piero odleciał do Oslo.

Lot nad Atlantykiem  trwał 23 godzi­
ny.

Podróż z Oslo do Moskwy odbył M at 
tćrn w fatalnych warunkach atmosfe­
rycznych, w gęstej mgle. Granicę so­
wiecką przekroczył od strony Estonji.

Z Moskwy M attern miał wystartować 
wieczorem do dalszego lotu przez Ka­
zań, Ural, Irkuck, Chabarowsk do mia­
sta Nome na Alasce, a stam tąd do No­
wego Jorku.

Aresztowania wśród hitlerowców
w  P ra d ze

Podczas aresztowań, przeprow adzo­
nych w Pradze między hitlerowcami, 
podejrzanymi o akcję antypaństwową, 
zaaresztowano kurjera z Rzeszy Brixa 
Foestera, który  przywoził dyrektyw y i 
pieniądze dla organizacyj w Czechosło­
wacji.

W czasie rewizji przeprowadzonej w 
jego mieszkaniu w Pradze, znaleziono w 
specjalnej skrytce znaczną ilość kom ­
promitujących m aterjałów  i dokum en­
tów, m. in. fałszywy paszport, który u- 
możliwiał mu występowanie pod innem 
nazwiskiem. (PAT.).

Jacht z flaga hitlerowska
obrzucony zgniłem! jajami

Do portu w Libawie przybył z Gdań­
ska jacht z flagą hitlerowską („Elida") 
z 9 osobami na pokładzie, celem wzię-

Proces o zafecie
gmachu zw. zaw. w Gdańsku

W yznaczona na wtorek, dnia 6 b. m. 
rozpraw a przed sądem okręgowym w 
Gdańsku w sprawie obsadzenia gmachu 
wolnych związków zawodowych przez 
hitlerowców została odłożona. Ma się 
ona odbyć w dniu .13 b. m.

cia udziału w jubileuszu jednego z libaw 
skich „yacht-klubów"

W ieczorem, gdy nikogo nie było na 
pokładzie, obrzucono jacht zgniłemi ja­
jami i zdarto  z masztu flagę hitlerowską. 
Policja aresztow ała dwie osoby.

P rzec iw ko  an ty sem ity zm o w i
w  N ie m c z e c h

Pro tes t  duchowieństwa
Z Nowego Jorku donoszą, iż tysiąc 

dwieście duchownych chrześcijańskich 
podpisało petycję protestującą przeciw ­
ko antysemityzmowi w Niemczech. Du­
chowni ci reprezentują 26 wyznań religij 
nych z Kanady i St. Zjednoczonych.

Katastrofa lotnicza
p o d  G rudziądzem
Lotnik ccateł

W sobotę około godz 1-ei po połu­
dniu w ystartow ał z lotniska szk-ły lot­
niczej w Grudziądzu na jed-apłatow cu 
„Avia do lotu ćwiczebnego uczeń 
wyższej szkoły pilotov- por Jan Hrynie­
wiecki.

Gdy samolot znajdował się na wyso­
kości około 1000 metrów, z mewyjaś-

Katastrofa lotnicza
w  B e r lin ie

Na lotnisku berlińskiem Staacken, wy 
darzyła się katastrofa lotnicza. Samo­
lot, k tóry w ystartow ał do lotu nad je­
dnym z pobliskich lasów, nad którym 
miał rozsypać truciznę przeciwko szko­
dnikom drzewa— spadł po wzniesie­
niu się na wysokość około 40 metrów 
i rozbił si$ doszczę tn i. Pilot, który 
odniósł ciężkie obrażenia ciała, odwie­
ziony został do szpitala. Przyczyny wy 
Padku dotychczsa nie wyjaśniono.

Samolot polski
nagrodzony na kongresie  
w Madrycie

Na drugim kongresie lotnictwa sani­
tarnego w M adrycie somolot polski 
"Lublin w obsadzie mjr. dr. Michalika 
1 kpt. pilota Janickiego, zdobył pierw- 
szą nagrodę: puhar Rafaela za spraw ­
ność i najlepsze przystosowanie do ce- 
mw lotnictwa sanitarnego. Drugą na­
grodę otrzym ał samolot francuski.

— O—

Marsz. Raczkiewicz
Jet zie do Ameryki
Południowe!
, (PAT.). M arszałek Senatu W. Racz- 
*’ewicz wyjeżdża w dn. 6 czerwca r. b. 
^  charakterze prezesa Rady Organiza­
cyjnej Polaków Zagranicą do Ameryki 

°łudniowej.

r. onych powodów oderwał s i ę  od samo 
io!u motor, wskutek czega samolot za­
czął spadać na ziemię 

I Por. Hryniewiecki nie tracąc zimnej 
' krwi, wyskoczył z sa.-noloł j  ze spado­

chronem. Znajdował się on  jednak w 
poważnem niebezpieczeństw a, gclsż o- 
padał na duże jezioro, znajdująca s;ę w 
pobliżu Grudziądza. D opie-i w pobli­
ż u  z:emi silne porywy wiatru uniosły 
go i pozwoliły mu w /iądow ać w odle­
głości 5-ciu metrów od jeziora

Samolot jest doszczętnie zniszczony.

W relR i pożar
w fabryce w Teraniu
W fabryce krochmalu „Luboń" w Toru 

niu wybuchł pożar. Spłonęły: hala ma­
szyn, magazyny i zabudowania. S traty  
obliczają na około nrljon zł.

Pożar w młynie
Spółdzielni Spożywców

Z Radomska donoszą:
Wczoraj o godz. 4-ej nad ranem wy­

buchł pożar we wsi Mlodzowej w mły­
nie należącym do Związku Spółdzielni 
Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej 
„Społem".

Przyczyna pożaru dotychczas nie zo­
stała ustalona. S traty  wynoszą przy­
puszczalnie około 200 tysięcy złotych.

Pożar strawił 
5 0  z a g r ó d
Jedna  osoba  zmarła

/ W e wsi Brzóza (powiat kozietiicki) 
w skutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem wybuchł pożar, który przy 
bardzo silnym w ietrze rozszerzył się z 
gwałtowną szybością i strawił 50 za­
gród. W czasie pożaru jedna osoba po­
niosła śmierć w płomieniach, kilkanaś­
cie zaś uległo poparzeniu.

Kanclerz Dollfuss w  Rzymie
Z Rzymu donoszą:
Austrjacki kanclerz dr. Dolluss przy­

jęty był wczoraj w południe na audjen- 
cji prywatnej przez Papieża, który 
w krótce potem przyjął austrjackiego mi
B K g.'s^aH anR  ■ B n a n m n i

Mussolini... pośrednikiem
mięifzy A ustr ią  a Niemcami?

„Weltblatt1, wiedeński donosi, że 
„Mussolini zaofiarował swe pośredni­
ctwo w sprawie konlińtu austrjacko-nie- 
mieckiego i będzie starał się załagodzić 
obustronne nieporozumienia między o- 
bydwoma państwami niemieckieml"!!}. 
Mussolini miał oświadczyć, że istnienie 
samodzielnej Austrji jest nieodzowne dla 
rozwoju pokojowych stosunków w Euro 
pie środkowej.

N a pamiątkę
wielkiej wojny...

W Rovereto wzniesiono pomnik na 
pam iątkę wielkiej wojny.

Na cokole marmurowym ustawiono 
pocisk arm atni kalibru 420 wysoki 1.50 
m., na którym  wyryto nazwiska rovere- 
tańczyków poległych podczas wojny o- 
raz ilość domów zniszczonych podczas 
bombardowania.

Zaznaczyć należy, że Rovereto na 897 
domów liczyło zaledwie 17 nieuszkodzo­
nych.

nistra sprawiedliwości Schuschingga. O 
godz. 6 m. 30 nastąpiło w pałacu sekre­
tarza stanu, kardynała Paccelli, podpisa 
nic konkordatu pomiędzy Austrją i Wa­
tykanem, następnie zaś wydany został 
w gmachu poselstwa austrjackiego przy 
W atykanie bankiet na cześć kardynała 
Paccelli'ego.

Kanclerz Dollfuss odbył rozmowę z

Sprawa Kolei
wschodnio-chtfiskiej

Mussolinim, który, jak donosi ajen­
cja A. T. E., przyrzekł mu jaknaj- 
dalej idące poparcie ze strony rządu 
włoskiego. W komunikacie urzędowym 
zaznaczono, iż W łochy zrealizują naJ 
tychmiast swój udział w pożyczce dla 
Austrji, gdy tylko usunięte zostaną tru ­
dności ze strony innych krajów.

W związku z przerwaniem  komunika- 
I cji pomiędzy kolejami wschodnio-chiń- 
1 ską i usuryjską zastępca komisarza So­

wietów dla spraw  zagranicznych Sokol­
ników złożył na ręce am basadora japoń 
skiego Otha energiczny protest, zwraca 
jąc szczególniej uwagę, że „powyższy 
fakt stanowi jaskrawe pogwałcenie sta 
nu prawnego kolei i został dokonany 
pod kierownictwem  japońskiego urzęd­
nika Sato w mandżurskiem ministerjum 
komunikacji".

Sokolnikow wyraził nadzieję, że Ja - ' 
ponja, pośrednicząc w sprawie radykal­
nego załatw ienia sprawy kolei wscho­
dnio - chińskiej (kwestja sprzedaży) 
przywróci komunikację i zapobiegnie 
powtórzeniu się podobnych wypadków, 

Ja k  słychać rozmowa Sokolnikowa z 
ambasadorem japońskim trw ała około 2

Międzynarodowy Zjazd
Towarzystw Przyjaciół Ligi Narodów

W Montreux odbyło się, pod przew o­
dnictwem lorda Cecila, otw arcie M ię­
dzynarodowego Zjazdu Towarzystwa Li­
gi Narodów.

j Do prezydjum Unji na rok 1934 w y­
brani zostali Gianini (Włochy) — pre­
zes, pani Baker von Bossę (Hoiandja)__
w. prezes, lady Gladstone (Anglja) i 
dr. Medinger. 

i M. in. Komisja mniejszościowa przy­

jęła rezolucję, podkreślającą znaczenie 
praw  mniejszości narodowych. Komisja 
wychowawcza rozpatryw ała sprawę fil­
mów o charakterze pedagogicznym, o- 
raz kwestję języka międzynarodowego. 
Komisja zagadnień politycznych i praw ­
nych uchwaliła wniasek, domagający się 
zwrotu Chinom ich praw  suwerennych 
na całem terytorjum  chińskiem.

godzin i miała bardzo ostry przebieg.
Ambasador japońsk zawiadomił Ko- 

misarjat dla spraw  zagranicznych w So 
wietach, że po przeprow adzeniu wymia 
ny poglądów z rządem mandżurskim, 73 
stało  ustalone, że strona m andżutska 
skłonna jest wykupić liaję kolejową 
wschodnio - chińską na w arunkach mo­
żliwych do przyjęcia. W konsekwen- 
cj’ przeto am basador Otha zw raca się 
do rządu 'sowieckiego z propozycją p o ­
rozumienia się z przedstawicielam i rzą­
du mandżurskiego, przyczem rząd japoń 
ski zgłasza swą gotowość w ystępow a­
nia w roli pośrednika i ułatw ienia ro ­
kowań.

Jako miejsce rokowań, proponowane 
jest Tokio; rząd m andżurski gotów jest 
przystąpić niezwłocznie do rokowań.

W  odpowiedzi na te oświadczenia za 
slępca kom isarza spraw  zagranicznych 
Sokolnikow złożył w dniu 3 b. m. am­
basadorowi japońskiemu memorandum, 
w którem  zrąd sowiecki, potwierdzając 
oirzvm anie urzędowych propozveyj rzą 
d r japońskiego, przyjmuje te propozycje 
i zgadza się wyznaczyć swych przedsta 
wicieli do rokowań w Tokio, proponując 
dzień 25 b. m„ jako termin rozpoczęcia 
rokowań.

VII Z azd
Esńerantystów

W ciągu ubiegłych dwóch dni świąt 
obradował w W arszaw ie VI-ty Zjazd 
Esperantystów.

*



S tr. 2 „RO BO TNIK ", w torek , 6 czerw ca 1933 szssam  N r . 1931

M a n i , e s l a c i a  „  j Postulaty oficerów marynarki handlowejP łyną  czerwone transparenty, 
wiatr rzuca sz tandaram i  
i bluzgiem krwi uderza w  b ł ę k i t ---------

K rok  pewny, dumny, takt m iarowy ,—  
pew ny, dum ny k r o k ---------

G łow y, odkry te  g łow y  —  
w sztandarach w z r o k --------

Zakołysała  się, zerwała,  
buchnęła tysiącem  ust, 
sztandaram i powiała,  
uderzy ła  w  ulice  —

Pieśń  ----------

Setki, setki, t y s i ą c e ----------

Błękit  —  sz tandary  —  s ł o ń c e ----------

Płynie  —  płyn ie  —  
bije w ulice,
krwią bryzga  w  s z y b y  okien  —

P i e ś ń ----------

Idą, idą  w  takt, tw ardym  krokiem  —

P i e ś ń ----------

Kolor, kolor czerw ony  —

W ezbrała , zahuczała, 
rozdygo ta ła  dzw ony,  
sztandaram i pow ia ta , —  
wicher rzuciła w  błękit  —  
unosi transparenty  -  ----------

C Z E S I A W  CIEPLIŃSKI.

Katastrofa samochodowa
Jedna osoba zabita,
jedna ranna

Szczegóły zatargu oficerów z armatorami
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Od dłuższego czasu  trw a  konflik t
m iędzy o ficeram i polskiej m arynark i 
handlow ej a arm ato ram i. J e s t  to rezu l­
ta t b rak u  odpow iedniego u staw o d aw ­
stw a  socjalnego. K onflikt ten  p rzyb ra ł 
w  p ierw szych  tfniach m aja bardzo  ostrą  
formę.

W  dn. 31 stycznia r. b. wygasła um o­
w a zb iorow a m iędzy Zw. Ofic. Pol. Mar. 
H a n d l a arm atoram i. W obec n iezaw ar- 
cia nowej um ow y zbiorow ej dyr. dep. 
Hilchen ośw iadczył, że w  ok resie  stanu 
„bezum ow nego" dotychczasow e w aru n ­
ki p łacy  i p rac y  nie będą pogarszane.

A rm atorzy , m im o n iezaw arc ia  um o­
w y zbiorow ej, zaczęli proponow ać indy­
widualnie oficerom  zaw ieran ie osobnych  
um ów. (O urzędow em  „obw ieszczeniu" 
w spraw ie „ochrony" p racy  oficerów  p i­
sał tow . Żuławski w  niedzielnym  num e­
rze. Red.).

N ależy zaznaczyć, i i  w alka arm ato- 
to rów  ze Zw. O ficerów  m a sw oje głó­
w ne źród ło  w  fakcie p rzystąp ien ia  Zw. 
O ficerów  do Centralnej Komisji Klaso­
wych Zw. Zawodowych. Solą w  oku 
cynicznych rek inów  portow ych jest fakt, 
iż w ym ienieni oficerow ie p rzystąp ili do 
robotn iczej cen tra li i że w  w alce o swe 
ekonom iczne p o stu la ty  będą szli soli­
darn ie  z „szarą" b rac ią  m arynarską. 
P rzystąp ien ie  Zw. O ficerów  do C en tra l­
nej Komisji w yw ołało  orgję intryg ze 
strony  arm atorów , w spom aganych p rzez 
różne czynniki. O gół o ficerów  m a ry n a r­
ki, mimo, że jest te ro ryzow any  żąd a­
niam i w ystąp ien ia  ze Zw. O ficerów  — 
niezłom nie trw a  w  szeregach , o czem 
św iadczą -liczne dekfaraq 'e  poszczegól­

nych oficerów  załogi,
O ficerow ie m ary n a rk i handlow ej żą­

dają n iew iele ; żądają ty lko  rozciągnię­
cia na nich p rzep isów  d ek re tu  P re zy ­
den ta  R. P. o p racy  p racow ników  umy­
słow ych i w ynikających stąd  up raw n ień  
ustaw ow ych o urlopach  i o czasie p ra ­
cy, obow iązującym  w  przem yśle i han ­
dlu, o raz żądają w prow adzen ia  na s ta t­
kach p racy  na 3 zm iany (t. j. ośmiogo­
dzinnej służby). P onad to  oficerow ie do­
m agają się n ieprzyjm ow ania do p racy  
em ery tów  z m ary n a rk i w ojennej, z u w a­
gi na bezrobocie , panujące w śród ofice­
rów  handlow ych, k tó re  obejmuje zgórą 
30 p ro ce n t stanu oficerskiego,

O słuszności postu la tów  oficerów  m a­
ry n ark i św iadczą następu jące  fak ty ;

P racow n ik  um ysłow y na lądzie k o ­
rzy s ta  z 52 niedziel, około  17 św iąt k o ­
ścielnych i państw ow ych i m iesiąca u r ­
lopu, co w ynosi razem  ok’oło 100 dni 
w ypoczynku.

Za godzinę ponad osiem godzin n a le­
ży się p racow nikow i um ysłow em u w y­
nagrodzenie w  ustaw ow o zastrzeżonej 
w ysokości.

Cóż m ają oficerow ie m arynark i han ­
dlow ej?

N a w iększości s ta tk ó w  obow iązuje t. 
zw. system  dw uw achtow y, czyli oficer 
teo re tyczn ie  pełn i 12 godzin służbę w 
czasie podróży. Z pow odu szybkich 
p rze ładunków  w  portach , trw ających 
dniem  i nocą, m ow y niem a o p rze s trze ­
ganiu 8-io  godzinnego dnia p racy  n aw et 
tam, gdzie jest trzech  cf:cerów , t. j. 
gdzie służbę na morzu pełni się na trzy  
zmiany.

W niedzie le  i św ię ta  w szystk ie s ta tk i 
są w  m orzu, a linje regu larne m ają tak  
rozłożone postoje, że n iedzie le  i św ięta 
zawis ze  w ypadają w  m orzu.

M aksim um  postoju w  porcie  wynosi 
w  n iedzie le  i św ię ta  d la  tram pów , t. j. 
s ta tków , upraw iających dziką żeglugę, 
6 do 8 dni, dla s ta tk ó w  linij regu larnych  
2 do 4 dni w  roku.

K ażdy  p racow nik  um ysłow y na lądzie 
w ypoczyw a w  czasie, gdy oficer pełn i 
c iężką i odpow iedzialną służbę, gdyż 
jego opiece jest poruczone życie ludz­
k ie , s ta te k  i ładunek  w ielom ilionowej 
w artości.

J a k ż e  krzyw dzącem  jest odm aw ia­
nie oficerow i jednego m iesiąca  urlopu 
po jednym  ro k u  pracy!

W ypow iedzenie p racy  d la p raco w n i­
k ów  um ysłowych w ynosi trz y  m iesiące. 
Czyż m ożna pogodzić ze sobą te n  kon ­
glom erat sprzeczności, że oficera , k tó ­
rego  opiece pow ierza  się n ie raz  se tk i 
żyć ludzki-ch, s ta te k  i ład u n ek  :— i te ­
goż oficera  .zwalnia się z tak  w ażnego 
i odpow iedzialnego stanow iska p o  14-u, 
w zględnie 28-o dniow em  w ypow iedze­
niu, t. j. po  okresie , jak i m a s ta ły  p ra ­
cow nik fizyczny na lądzie. W obec tak  
n iepow ażnego  trak to w a n ia  oficerów , 
m oże w ytw orzyć się p ew na psychoza 
lekcew ażen ia  stanow iska o fice ra  na 
s ta tk u  p rzez  sam ych oficerów  i d latego 
dla dobra m arynarza  należy  p rzede- 
w szystkiem  pod  w zględem  urlopu  i w y­
pow iedzenia zrów nać oficerów  m ary ­
n ark i handlow ej z prn cew nikam i um y­
słowym i R zp lite i A. O.

W  p ierw szy  dziey Zielonych Św iątek, 
o godz. 7.40 w ydarzy ła  się n a  rogu ul. 
Hożej i EmiLji P la te r  k a ta s tro fa  sam o­
chodow a, k tó re j szczegóły są następują
ce:

Ul. Hożą (od stronv  M arszałkow sk iej) ' 
jecha ła  taksów ka, n ależąca do sp. z o. 
odp. „A uto  - Z brojów ka" (W ilanow ska 
7), p row adzona przez k ierow cę, W acła 
w a K rzyżanow skiego. W  sam ochodzie 
jechali z dw orca W schodniego: 48-letnia 
L eokad ja  K leczew ska, żona  kom isaarza  
policji z Łucka, p rzyby ła  n a  kurac ję  do 
W arszaw y, ze szw agrem  swym, W łady­
sław em  K leczew skim . Na taksów kę 
najechał p ry w atn y  sam ochód, należący  
do S tan is ław a A p erce lle ra  — i to  ta k  
gw ałtow nie, że ta k só w k a  w p ad ła  na 
chodnik  i w yw róciw szy się ko łam i do 
góry, za trzy m a ła  o słup telegraficzny. 
W  jednej chwili rozleg ł się trz a sk  łarńa 
nej karose rji i b rzę k  rozb itych  szyb w 
taksów ce. . N ieliczni o tej porze p rz e ­
chodnie rzucili się n a  ra tu n e k  uw ięzio­
nym  pasażerom  taksów ki. K ierow ca jej 
szczęśliw ie w yszedł bez szw anku, nato  
m iast pasażerow ie: K leczew ska i szw a­
gier jej zostali ranni.

K ierow ca innej taksów k i A leksander 
K aczorow ski p rzew iózł rannych na s ta ­
cję Pogotow ia. Tam  lek arz  stw ierdz ił 
u K leczew skiej ogólne ciężkie po tłucze 
nia, w strząśn ięcie  mózgu i pękn ięc ie 
czaszki, u szw agra jej zaś —  ran ę  c ię tą  
lew ej stopy. Po opatru n k u  K leczew ską 
w stan ie  ciężkim  przew ieziono  do szpi 
ta la  Dz. Jezus, gdzie w  dw ie godziny 
po w ypadku  zm arła.

Policja pociągnęła do. odpow iedzia l­
ności obu k ierow ców : A p erece lle ra  i
K rzyżanow skiego za jazdę z nadm ierną 
szybkością.

Gehenna bezdomnych...
Na głow y bezdom nych, gnieżdżących 

się w b arak ach  m iejskich n a  Annopolu 
w W arszaw ie spada now y grem.

Zapobiegliw y m ag istra t sto łecznego  
m iasta  W arszaw y uznał, że t  izba na 
rodzinę, pozbaw iona w szelkich  u rzą ­
dzeń higienicznych, elek tryczności, ga­
zu i w ody jest za luksusow ą dla ro b o t­
nika.

W ydzia ł op iek i społecznej, zarządza 
jacy osiedlem , postanow ił w ystosow ać 
do w szytskich lokato rów  w ezw anie, 
że albo w yniosą się z Annopola, 
na koło, gdzie kom orne jest znacznie

wyższe i gdzie w ym agana jest kaucja, 
albo w  ich nędznych izbach um ieszczone 
zostaną dodatkow o po 2 — 3 rodziny.

T rudno sobie w yobrazić w jakie p ie ­
kło zam ieni się życie tych nędzarzy, 
gdy do jednej izdebki w tłoczonych zo­
stan ie  k ilkanaście tub dw adzieścia k il­
k a  osób. T ak i pom ysł m ógł zalęgnąć 
się jedynie w  mózgu b iu rok ra ty .

A by godnie uzupełnić to  zarządzenie 
szanow ni panow ie z m agistrack ie j „ 0 - 
p ieki społecznej" zaw iadam iają jedno­
cześnie bezdom nych, że z izb ich zos ta­
ną usunięte  w szystk ie rzeczy, k tó re

w edług uznania dobroczyńców  nie są 
n iezbędne do codziennego użytku. J e s t 
to już tak  pachnący  kw iatuszek  z tej 
m agistrackiej „oślej łąk i", że trudno 
w prost norm alnem u człow iekow i uw ie 
rzyć w  jego praw dziw ość.

D zieje się  to  w  czasie, gdy w iele luk  
susowych lokali stoi pustką , gdy znaj­
dują się tysiące zło tych n a  rzeczy  n ie ­
po trzebne, ale niem a grosza dla p raw ­
dziwej nędzy.

Spraw ę tą poruszym y obszernie w 
jednym  z najbliższych num erów  n asze­
go pism a.

Na widowni międzynarodowej
CZY TO MOŻLIWE?

W  P radze ukazuje się w ydaw nictw o, 
p rzeznaczone do w alki z hitleryzm em , a 
redagow ane przez tow . Seydew itza, jed ­
nego z przyw ódców  lew icy Socjalizmu 
niem ieckiego, k tó ra  odeszła od partji, 
a po zw ycięstw ie Hitlera rozw iązała się. 
W  piśm ie tern znajdujem y nas tępu jącą  
inform ację:

„B ardzo sum ienny i zaufania godny 
działacz robotniczy, czynny jeszcze 0 - 
becnie, pisze do nas z B erlina: Tam ,
gdzie resz tk i niem ieckiej organizacji k o ­
m unistycznej p row adzą robo tę  n ie lega l­
ną, zarysow uje się n iebezpieczeństw o, 
że kom uniści znow u pow tórzą  s ta re  b łę ­
dy, k tó re  pog łęb ia ły  rozbicie k lasy ro ­
botniczej i przyczyniły  się do s trasz li­
wej klęski p ro le ta rja tu  niem ieckiego.

Funkcjonariusze kom unistyczni okręgu 
„P renzlauer - B erg” w ydali te raz  po­
tw orne hasło  zniszczenia w szelkiej g ru ­
py p ro le tariack ie j i zadenuncjow ania jej 
wrogow i k lasow em u, o ile nie stan ie  c a ł­
kow icie po ich stronie. Jeże li groźba 
ta  stan ie się rzeczyw istością, to tak  n ie ­
zbędna ro b o ta  nielegalna, zostanie n ie ­
zm iernie u trudniona, a m oże naw et czę­
ściowo uniem ożliw iona. Epizod ten  
w skazuje zarazem , jaką koniecznością 
jest dążyć z ca łą  energją do u jednosta j­
n ien ia robo ty  nielegalnej w  Niem czech, 
by  przez to tak że  zm niejszyć n iebezp ie­
czeństw a, grożące p ro le tarja tow i w je­
go ciężkiej w alce".

Inform ację tę podajem y na odpow ie­
dzialność jej au to ra . J e s t  ta k  po tw orna, 
że nie chce się w  n ią w ierzyć.

DZIESIEĆ TYSIĘCY NOWYCH SZKÓŁ 
W  HISZPANJI.

H iszpanja słynęła z ciem noty i ana l­
fabetyzm u. Za rządów  m onarchji i k le ru  
było w  H iszpanji 50% analfabetów , 
b rakow ało  27 tysięcy szkół, tysięcy n a u ­
czycieli, se tek  budynków  szkolnych.

Po zw ycięstw ie repub lik i stan  ten za­
czął radyka ln ie  się zm ieniać. Po m ia­
stach  i w siach zaczęły  w yrastać  now e 
budynki szkolne, stanow iące dziś dum ę 
ludności.. Dzieci p rzebyw ają w  nich od 
8-ej rano do 6 —  7 po południu. Ju ż  
3-letn ie dzieci uczęszczają do frebló- 
w ek. W  szkołach dzieci o trzym ują n a u ­
k ę  i pożyw ienie, pauzy służą zabaw ie, 
SzKoiy są prow adzone w edług najnow ­
szych metod w ychow aw czych, Do 9 lat 
dzieci chodzą do szkół koedukacyjnych

Sprawozdania teatralne
TEATR LETNI: „Ten stary warjat",
kom edja w  3 ak tach  S tefan a  K iedrzyń- 
skiego. R eżyserja: Em il C habersk i, ko ; 

stjuimy i d ek o rac je : K aro l Frycz.
(Dokończenie).

Bo K iedrzyńsk i n ie  m oże w ytrzym ać, 
żeby w  każd ą  swoją sz tukę n ie w pleść 
tragedji. I to  tak ie j, k tó ra  jest żadną, 
bo  nie ananke  (konieczność, w edług 
w yobrażen ia  w ielk ich  trag ików ) jest jej 
p a tro n k ą , lecz pop rostu  krym inał. L aura  
w praw dzie  nie tru je  K ajtusia, ale s ta ra  
się go pozbyć w  inny sposób, podsun ię­
ty  jej p rzez te s tam en t. N iech się np. 
w ykaże jak a  p lam a n a  jego honorze. 
T rafia  się k toś, k tó ry  po tw ierdzi, że on 
p rzed tem  k ra d ł psy i sp rzedaw ał je pod 
kościołem . T a trag iczn a  psia  h isto rja  
trw a  p rzez  p ó łto ra  ak tu , aż się w ykaże 
n iew inność K ajtusia , i to  n iew inność 
podw ójna. A lbow iem  ten  mazgaj, aby 
u ła tw ić L aurze rozw ód, woli już śc ią ­
gnąć na siebie podejrzen ie o n iew ier­
ność m ałżeńską, —  całk iem , jak w  s ta ­
rych rom ansach. W ta k ie  sam e podej­
rzen ie  popada jednak Laura, bo  ów szan 
tażysta . św iadek co do psów, z obaw y 
p rzed  nam acalną zem stą ze strony  d aw ­
nych p rzy jació ł K ajtusia —  ta  obaw a 
jest zręcznym  m otyw em  — nocuje w

jej dom u pod nieobecność m ęża. N aza­
ju trz szan tażysta , w idząc, że szan taż co 
do psów  nie udał się, rob i szan taż inny: 
tw ierdzi, że to  by ła noc grzechu Laury 
z nim. W praw dzie po tem  znow u —  
stero ryzow any  p rzez ow ych przyjació ł 
K ajtusia  —  odszczekuje, ale au to r po ­
zostaw ia  nas n iepo trzebn ie  w  w ątp li­
w ości, czy to  jednak  nie by ła praw da. 
M echanicznie w ik ła  au to r sw ą rzecz, i 
grom adzi m echanicznie tak ie  coraz to 
now e sceny trag iczne, k tó re  mogą być 
lub nie być, ale nic n ie  znaczą. W  k o ń ­
cu niby to  godzi się z sobą ta  śm ieszna 
p ark a ; ona m ówi do niego: Czem uś ty 
ta k i s ła b y 9 —  S łab y ?  O tóż tu  znow u 
coś au to row i przyszło  na myśl: żeby
słabością K ajtusia tłum aczyć obojętność 
Laury dla niego; ale ten  m otyw  przy­
chodzi już nie w  po rę  i jest p rzy ła tany  
niefrasobliw ie.

C hciałoby się najp ierw  bić L aurę, k tó ­
rej n ik t nie dem askuje; potem  —  bić 
K ajtusia za jego fan tastyczną dobroć 
dla tej w ściekłej baby, jakgdyby już nic 
lepszego z m ajątkiem  zrobić nie um iał — 
w końcu chciałoby się bić au to ra , cz ło­
w ieka zresz tą  praw dziw ie u ta len to w a­
nego, k tó r  y jednak  z tak iem  ta ła ta j- 
stw em  za p an b ra t się zadaje, — zacho­

w uje w obec niego objektyw izm , gran i­
czący ze ślepotą.

Złe c h a ra k te ry  „S tarego  w arja ta"  nie 
budzą w  nas tego respek tu , jaki np. 
budzą złe zw ierzęta. M ogą jednak  być 
jeszcze dw a źró d ła  za in teresow an ia  
ludźmi w  dram atach : pod względem  so­
cjalnym, albo pod w zględem  w yrażan ia 
się. L aura, R ajgrodzki, G raciński, po ­
n iekąd  i K ajtuś —  są niby w ynikiem  
kryzysu. Żeby sam  k ryzys był w  tej 
kom edji bohaterem , by łoby  to  coś god­
nego uwagi, ale figuruje on tu ta j ty lko 
jako ozdoba ak tualna . B arw ną plam ą 
na tym  całym  szarym  obrazie jest w eso­
ła  kom panja K ajtusia , k tó ra  się nim  0 - 
piekuje; w yraża ją  się żargonem  podm iej­
skim  i zachow ują się „byczo' ; to  będzie 
głów na a trak c ja  dla publiczności. P u ­
bliczność dzisiejsza, ta k  samo, jak  pu ­
bliczność za czasów  M oljera, lubi, gdy 
złym  ludziom  doraźn ie w ym ierza się na 
scenie k a rę ; pod tym  w zględem  „Ten 
s ta ry  w arja t"  m a znam iona praw dziw ej 
sztuki „ludowej". Dla publiczności a- 
trak c ją  może być i to , co ja uw ażam  za 
w adę: abso lu tna  jednoznaczność. Jed en  
ty lko  Kazio, nałogow y blagier. k tó ry  
w ierzy w swe k ta m r’wa i u p a ’a się n ie ­
mi niema! artystycznie, jest postacią do­
syć urozm aiconą. A utor jednak  i tu ta j 
jest „ludow ym ": K azio w  końcu n aw ra ­
ca się i zaczyna mówić p raw dę.

„Pozbyliśmy się
socjalizmu”

P ięćdziesią t k ilk a  la t tem u , w  ro ku  1877, 
b o żyszcze  ów czesne j b u r iu a z ji  fra n cu sk ie j i 
preku rso r różnych  h itle ry zm ó w , p . T H IE R S ,  
p isa ł ta k  oto w  sw ym  testam encie  p o lity c z - 
ńym : „Nie m ów i się  ju ż  naw et o so c ja liż-  
m ie  —  i s łu szn ie . P o zb y liśm y  się  so c ja liz ­
m u". („On ne parle p lu s d e  socla lism e e t 
on fa it  bien. N o u s som m es d ibarraase* du  
socia lism e"),,. B y ło  to w  okresie, g d y  m a­
so w y  ruch so c ja lis ty czn y  b y ł  dop iero  w  z a ­
czą tkach , g d y  m ocn y  w iew  m a rks izm u  ro z ­
p ęd za ł i p rzerzed za ł gęste je szc ze  m g ły  
daw nego soc ja lizm u  utop ijnego .

M im o takich  kassandrow ych  w różb  w y so ­
ko  ongiś postaw ionego „grabarza so c ja li­
zm u", fra kc ja  so c ja listyczn a  w  parlam encie  
fra n cu sk im  lic zy  d z iś  —  „ dziw nym  zb ie ­
g iem  oko liczności"— 120 P O S Ł Ó W , i żaden  
rzą d  rep u b lika ń sk i bez ich poparcia , ani, 
tem b a rd zie j, przec iw  nim  rzą d zić  n ie mo­
że.

P. T h iers p o zo sta w ił w  ró żn ych  kra ja ch  
bardzo liczne  po tom stw o  —  „grabarzy »o- 
c ja lizm u ". P o w o jn ie  św ia to w ej;  w ystra sze ­
n i po stęp a m i roz lew a ją ce j s ij  szero ko  rewo  
lucjł, za m ro czen i czerw ien ią  sz ta n d a ró w  po 
w iew ających  zw yc ięsko  na n a jb a rd zie j n ie ­
dostępnych  cytadelach  rea kc ji i  ucisku ,  —  

„ grabarze"  sk u rc zy li się, pochow ali i na 
la t parę przycich li.

D opiero osta tn io , o d żyw ien i t o d św ieżen i 
co się  zow ie  na obroku  „odnośnych" f ih r e -
rów  i m esjaszów , o d zy sk a li  zn ó w  fo rm ę  i 
rezon. Znow u w ięc  so c ja lizm  grzeb ią  i  g rze ­
bią, k ro k o d y lem i łza m i pod lew a ją , tab lice  i 
m o n u m en ty  nagrobne staw iać  zam ierza ją , 
„so lid a rystyc zn e" k w ia tk i na m ogile sa d zić  
się  sposobią. C zy  n ie zaw cześn ie  ?..,

P o czeka jm y  d la  pew nośc i je szc ze  la t 50, 
choćby do se tn e j ro czn icy  ow ych  p a m ię t­
nych , ponurych  d la  soc ja lizm u  słó w  p . 
T H IE R S 'A . W p ra w d zie  m y  n ie u m iem y  
w ró żyć  ani z  gw iazd , an i z  posjansów , p rz y  
szłości nie p rzep o w ia d a m y an i na la ł d w ie ­
ście, ani na dw adzieścia ... A le  o b jek tyw n a  
l g łęboka  ocena biegu i k ie ru n ku  zd a rzeń , 
u jm ow anych  w  sk a li i w sp ó łza leżn o śc i św ia  
tow ej, doprow adzić  m u si do niezachw ianego  
w niosku , że  —  n ie zb y t o d leg ły  je s t  czas, 
g d y  dom niem any  n ieb o szczyk  —  socja lizm , 
u ją w szy  sivych „grabarzy"  —  m ów iąc w y ­
tw ornym  s ty le m  „ sanacyjnym "  —  „za m or­
dę", pogrzebie ich w  sposób w łaśc iw y , ale  
—  osta teczn ie  i bezpow rotnie.

Tym czasem , niech ży ją , ty ją  i z  r ę k i pań­
sk ie j jed zą  —  i  niech sobie te ż  w yobraża ją ,
że  kogoś tam  c zy  coś rzeczyw iśc ie  grzebią . 
O dpow iednie  w ynagrodzen ie  w zm aga na­
w et tę  gorączkę... w yobraźn i, a w yim agino- 
kana łopa ta  w yko n yw a  w ów czas ru ch y  gw ał 
to w n ie jsze . Niech się tru d zą , p ó k i  —  m ogą.-

Bd.

Pokwitowanie *
Na obozy letnie.

Od E w eliny  W róblew skiej z W ilna 

zł. 2.— .

(chłopcy w espół z dziew czętam i); szcze­
gólną uw agę zw raca się n a  stronę hygje- 
n iczną w ychow ania; co n iedzie la  u rzą ­
dza się w ycieczki; dzieci przyzw yczaja 
się do jaknajw ydatniejszego ko rzystan ia  
z kąpieli, z w ody, pow ietrza  i słońca.

T akich  now oczesnych szkół otwarto  
już za rządów  repub likańsk ich  —  w  c ią ­
gu 2 lat! — dziesięć tysięcy!

A w  Polsce?

Rzecz dziw na: p rzy  tej ogólnej sza- 
rzyźnie djalogu au to r zdobył się na 
k ilkanaście  paradnych  dow cipów , kU>- 
re  publiczność chę tn ie  kw itu je ok laska­
mi. T e —  rodzynki, oraz kom panijka 
kajtusiow a, n a  k tó re j czele sto i F e rtn e r , 
tym  razem  —  siłacz, —  asekuru ją  sz tu ­
k ę  od n iepow odzenia kasow ego,

L aurę g rała  p. K am ińska —  za do­
brze, p rze trag izow ała  A le ta k  chyba 
było w  intencji au to ra ; pow inien był z 
L au ry  zrobić snobkę, np. boyistkę. K aj­
tuś — K um akow icz, R ajgrodzki —  O r- 
wid, F e r tn e r  —  tym  razem  św ietny  W  
roli K azia, jako m łodszy am ant, za p re ­
zen tow ał się p. M ichalak, ch łopak  z 
tem peram entem  i m iłym  szczebiotliw ym  
głosem.

Karol Irzykowski.

TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO pod  
kierunkiem IRENY SOLSKIEJ: „BO­
STON", reportaż sceniczny w  48 obra- 

j zach, B. Bluma. Przekład i adaptacja J e ­
rzego K ossowskiego ,reżyserja M. Brand-

i t a -
W  specjaln ie p rzystosow anej do kil- 

koplanow yoh w idow isk sali te a tra ln e j 
nrzy T7r.r’"’aw", '"’'i  M-e-
szk miow ej na Żól b c rz a  zespół I re ­
ny Solsk ej w ystaw ia  sz tukę, k tó ra  i ze 

j względu na treść  i ze w zględu na jej re- 
j żyserską in te rp re tac ję  zasługuje w pełni

na uznanie i poparcie .
Nie tak  daw ne dzieje słynnej n a  cały  

św ia t m artyrologii dw uch rfcwoAucjoni* 
stów , Sacco ; Vanzettiego, odżyw ają w
„B ostonie" i p rzesuw ają  się tuż  p rz  zd 
oczym a w idzów . A u to r rep o rtaż u  s ta ­
ra ł  się n iety lko w ydobyć realizm  „spra­
w iedliw ości" k lasow ej najklasyczniejszef
kap ita lis tyczn ie  A m eryki, ale równi* 
silnie podm alow ał kulisy  polityczne s ą ­
dow nictw a w  kraju  burżuazyjnym , gdzi* 
poprzez karje row iczow stw o  organów  po 
licyjnych, poprzez p rzek u p stw o  a p a r a tu  
sądow niczego p rzew ija się s ry ta  krwaw* 
n icią bezpardonov w alka posiadaczy  
do larów  z elem entam i rew olucyjnem u

Przebieg  akcji m aluje dosadnie, jak 
w yglądają w p rak ty c e  gnijącego u stro i11 
dźwięcznie pojęcia: p raw o  i s p r a w ie d l i ­
w ość, bezstronność „niezależnego  sa- 
dow nictw a i cena  ludzkiego tyc ia . B a d a  
nie przy  pom ocy p a łek  gum ow ych, n 'e 
w ątp liw a w iarygodność św iadków  oska*" 
żenią, rek ru tu jących  się z m ętów  spo 
łecznych i policji —  sp row adza na widz* 
po lsk iego  bliskie i znane rem in iscencji 
innych procesów , jeśli p ro ces Sacco 
Vanzetil-'ego iuż się pot roszę zapom niał0- 

R ?*«~.rt.’ t  B P ’u —e‘a :est tendenc-yio?' 
Ale to  w łaśnie nadaje mu w artość b 
skonfron tow ane z  tw ardem i fak tam i w®4̂  
ki klasow ej sum ienie w idza m usi zad* 

(D okończenie na str, 3-ej).
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strzeni i komora 

filtracyjna

Z sali sądowej
Proces o teror w piekarniach

Sąd Okręgowy niedawno rozpatrywał 
sprawę piekarzy, oskarżonych o sto­

sowanie teroru wobec właścicieli pie­
karń. Sąd Okrągowy skazał był wów­
czas Głtmana Rothblitta na 8 lat wię­
zienia za postrzelenie w dniu 27 paź­
dziernika 1930 r. na placu Grzybow­
skim właściciela Habermana, zaś Blum- 
kina Kupłerberga, Breitmana i Cymer- 
raana na 2 lata więzienia za podżeganie 
do tego przestępstwa. {

Sąd Okręgowy powoływał się przy- 
tem na to, że Błam kin, Kupferberg, 
Breitman i Cymecman, będąc kierowni­
kami, załoźyciełami i członkami niele­
galnego komitetu technicznego „czer­
wonej sekcji piekarzy", wydali wyrok 
śmierci na Habermana, w związku z 
jego akcją samoobrony przed teroryzu- 
jącym igo piekarzami i podżegali Rot- 
blitta do wykonania tego wyroku. Da­
lej — Sąd Okręgowy stanął na stano­
wisku, że „oskarżeni brali udział w zrze­
szeniu, które miało na celu szerzenie 
nienawiści pomiędzy pracownikami i 
pracodawcami" — o czem mówi art. 125 
kodeksu karnego z r. 1903.

Od wyroku tego urząd prokuratorski 
założył apelację, żądając ukarania o- 
skarżonych z art. 453 (za zabójstwo),

podwyższenia kary Rotblittowi i ska­
zania kilku oskarżonych, uniewinnio­
nych w I-szej instancji.

Obrona wniosła również apelację, do­
magając się złagodzenia kary Rotblitto­
wi i uniewinnienia pozostałych oskarżo­
nych.

Sąd Apelacyjny, pod przewodnictwem 
sędziego Kulikowskiego, po wysłucha­
niu mowy oskarżycielskiej prok. Rutkie­
wicza, oraz przemówień obrońców adw. 
adw. Berensona, Benkla, Winawera, 
Landaua, Honigwilla, Potoka i Kriegera, 
wyrok Sądu Okręgowego uchylił, uzna­
jąc, że dziś niema artykułu kodeksu, 
karzącego za „szerzenie nienawiści”, i, 
nie przychylając się do zdania prokura­
tora, aby skazać z art. 166 nowego ko­
deksu za udział w zrzeszeniu, mającem 
na celu przestępstwo, przychylił się do 
wywodów obrony, iż może być mowa 
jedynie o art. 124 dawnego k. k. i ska­
zał Blumkina, Kupłerberga, Breitmana 
i Cymermana na 1 rok więzienia, a 
zmniejszając karę na mocy amnestji i za­
liczając areszt prewencyjny, uznał ka­
rę za odcierpianą.

Rotblittowi Sąd zatwierdził wyrok, 
zaliczając mu jednakże areszt zapobie­
gawczy w obu instancjach.

I. K.

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Adjutant jego wyso­

kości".
ADRIA: „Orlątko".
ARENA (w gmachu Cyrku): „Pozwól­

cie nam żyć" i dodatki,
ANTINEA: „Dzwonnik z Notre Dame" 

i „Cham".
APOLLO: „Pod twoją obronę".
BAJKA: „Wielkomiejskie ulice" i re- 

wja.
CASINO: „Noc w raja".
COLOSSEUM: „Romeo i Julcia"

i „Pokonani zwycięzcy".
COLOSSEUM MAŁE: „Kinnmanjak" 

z Harold Llovdem,
CORSO: „Dzika dziewczyna" i „Ko­

bieta z Monte Carlo".
CAPITOL: „Syn Indji" i „Flip i Flap 

robią karjerę".
CRISTAL: „Zew morza" i „Flip 1 

Flap".
CZARY: „Wioska na Ałtaju" i „Le- 

gjon walecznych".
FORUM: „Wieczny wróg".
HOLLYWOOD: „Chandu". i występy 

artystów.
FAMA: „Każdemu wolno kochać".
HEL.TOS: „Każdemu wolno kochać"
KOMETA: „Podróż poślubna we tro­

je". Na scenie rewja
LUX: „Złotowłosy anioł".
LOS: „Patrol".
„MASKA": „Donovan" ! „Bezimienni 

bohaterowie".
■n n ,

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
PRZYJEZDNA ZE WSI poszukuje obo­

wiązku — ul. Kawęczyńska 6 m. 25.
POSZUKUJĘ JAKIEGOKOLWIEK ZA­

JĘCIA: piorę, sprzątam, gotuję. Dzielnica 
Mokotów, Dolna 39 m. 2. Władysława Tuta.

KRAWIEC MŁODY se swoją maszyną 
posiada znajomość różnych robót. Poszuku­
je posady w firmie lub u majstra. Adres w 
red, „Robotnika",

BEZROBOTNY STOLARZ poszukuje ja­
kie jkolwiek pracy. Może być na wyjazd. 
Oferty do „Robotnika" dla Stanisława.

MAJESTIC: „Maski Dr, Fu Manchu".

m a j e s t i c
N. Św ia t 43. P. 6.8,10 e g a
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o 1000 
tw arzy

filmi

BORYS 
KLARHOFF

L ew is  Stone, Myrna loy

METROPOLIS: „Napowietrzni pira­
ci" i „Gwiaździsta eskadra".

MEWA: „Co może Paryż" z Nancy 
Carol! i „Raj ukradziony".

MIEJSKI: „Zuzanna Lenox".

KINOTEATC? “m i e j s k i
Początek o godz. 6.15 w.

GRETA GARB0
w film ie p. t.:

ZUZANNA L E N 0 X
Sała d obrze  w enty low ana 
C eny m iejsc od 45 groszy

MIRA2: „Niebezpieczny Raj".
OAZA: „Gtos pustyni".
PAN:, „Ostatnia carowa" i „Pośred­

nik miłości".
PETIT TRIANON: „24 godziny" z 

Clive Brook i „Cohn i Kelly w Holly­
wood".

PALACE: Nieczynne.
PRAGA: „Mumja" i rewja.
RIVIERA: „Pat i Patachon jako dzielni 

wojacy" i „Pałac na kółkach".
ROMA: „Kabirja" z Macistesem. 
ROXY: „Kain i Artem".
SPLENDID: „Kurjer syberyjski" i rewja. 
STYLOWY: „Miłość w aucie". 
TOMBOLA: „Madame Butterfly" i „Le­

karz spraw sercowych".
TON: „Czemp" z Cooperem. 
UCIECHA: „Człowiek małpa" z Weiss 

millerem. Na scenie kabaret artysty­
czny.

sobie pytanie — jakże długo mam sie­
dzieć bezczynny i obojętny? Moje miej­
sce jest tu  — z Sacco i Vanzettim!

Bliskość i bezpośredniość bezkompro­
misowej, nagiej rzeczywistości powięk­
sza jeszcze to, te  dramat rozgrywa się w 
pośrodku widzów, wszędzie, gdzie ze 
swego miejsca możesz spojrzeć. Niema 
kurtyny, dającej złudzenie dystansu w 
czasie i przestrzeni między sceną, a  wi­
downią. Z krzesła, na lctórem siedzisz, 
jest tylko krok do ławy oskarżonych, 
krok ma uilicę, gdzie policmam i azipicel 
pilnują bezpieczeństwa biur, hoteli i ban­
ków, mieszczących się w tym, ery innym 
drapaczu nieba.

Więcej jeszcze — dynamizm reportażu 
•tod pod znakiem jednoczesności akcji w 
•ądzie, w banku, w więzieniu, w bar ze, 
aa szpaltach brukowej gazety. Tempo, 
tempo! —- woła na swego podwładnego 
kiapelctor policji. W tem gorączkowem 
t*mpie prą na siebie dwie fale życia —

W IADOMOŚCI SPORTOWE
PIŁKARZE BELGJI WYGRALI Z POL­

SKĄ 1:0.
W niedzielę na stadjonie Legji odbył 

się mecz piłkarski Beigja — Polska, za­
kończony zwycięstwem gości w stosun­
ku 1:0 (1:0).

Do przerwy Polacy grają z wiatrem  
i mają znaczną przewagę. Po przerwie 
— przeważają Belgowie.

Gra w bardzo żywem tempie, ostra, 
chwilami brutalna.

W 35 min. Brichaut strzela pierwszą 
i jedyną bramkę die Belgji. Polacy 
strzelają często, ale bez szczęścia. Mimo 
wysiłków drużyny polskiej, dążącej do 
wyrównania, gra do końca upływa bez- 
bramkowo.

W drużynie polskiej słaba pomoc, w 
której tylko Dziw isz gra dobrze W ata­
ku — doskonały Nawrot i Urban na pra 
wem skrzydle. Obrona zadowoliła. Al­
bański dobry.

Naogół gra półgórna, prowadzona 
przeważnie skrzydłami.

Sędziował p. Cejnar z Pragi. Widzów 
ok. 18.000.

POLSKA BIJE BELGJĘ 65:50.
Na stadjonie Legji rozegrany został w 

poniedziałek mecz lekkoatletyczny mię­
dzy Belgją i Polską, zakończony zwycię 
stwem drużyny polskiej w stos.’65:50. 
Wskutek wiatru i zimna niektóre rezul­
taty zawodów nie były zbyt wysokie. 
W pierwszych konkurencjach drużyna 
belgijska trzymała się dobrze, specjalnie 
w biegach, podczas gdy w rzutach i sko 
ku o tyczce dominowali wybitnie Po­
lacy.

Wyniki zawodów były następujące: 
bieg 100 mtr. — 1) Naessens (B) 11., 2) 
Twardowski (P) 11.2, bieg 400 mtr.‘ —
1) B i n i a k o w s k i  (P) 51.2, 2) Prinsen (B) 
51.8; bieg 800 mtr.: — 1) Maszewski (P) 
2.04.6, 2) Kuźmicki (Pj 2.06.2.; bieg 1500 
mtr.: — 1) Geraetr (B) 4.10.2, 2) Kuźmic­
ki (P) 4.12; bieg 500 mtr.: — 1) Kusociń 
ski (P) 15.15.2, 2) Marechal (B) 15.32; 
4C0 mtr. płotki:—1) Maszewski (P) 58.4,
2) Russ (B) 59; sztaeta 400 — 300 — 200 
—ICO mtr.:—1) Belgjr. 2.02.2, 2) Polska 
2.03; skok o tyczce: — l) Sznajder (P) 
370, 2) Kluk (P) 340; rzut dyskiem: — 
1) Siedlecki (P) 43.8-1, 2) Kozłowski (P) 
41.38; rzut oszczepem: — 1) Turczyk 
(P) 58.00, 2) Mikrut |P) 51.45.
PIŁKARZE KRAKOWA REMISUJĄ 

Z BRUKSELĄ.
W poniedziałek odbył się w Krakowie 

mecz piłkarski pomiędzy reprezentacja­
mi Krakowa i Brukselą.

Mecz zakończył się wynikiem remiso­
wym 3:3, do przerwy prowadzili Belgo­
wie 3:1.

Pierwsze minuty gry upływają pod 
miażdżącą przewagą Brukseli, która 
zdobywa w ciągu czterech minut aż 
dwie bramki..

W następnych minutach Kraków otrzą 
sa się z przewagi przeciwnika i gra le­
piej, ale dopiero na 6 minut przed koń­
cem gry padają wyrównywujące bram­
ki.

ZWYCIĘSTWO POZNANIA NAD 
BRUKSELĄ.

W niedzielę odbył się w Poznaniu 
międzymiastowy mecr. lekkoatletyczny 
Poznań — Bruksela, zakończony zwycię 
stwem Poznania w stosunku 61:54 pkt. 
Zwycięstwo jest te tem cenniejsze, że 
jako Bruksela walczyła właściwie repre 
zentacja państwowa Belgji. Warto ró­
wnież podkreślić, że z 10 rozegranych 
konkurencyj, poznańczycy wygrali aż 7.

Zawody wzbudziły olbrzymie zainte­
resowanie, na stadjonie zebrało się 
przeszło 5000 widzów.

MECZE PIŁKARSKIE W WAR­
SZAWIE.

W sobotę, niedzielę i poniedziałek 
odbyły się w Warszawie następujące wa 
żniejsze mecze:

Polonia w meczu towarzyskim rozgro­
miła Makabi 7:0 (4:0). Łatwe zwycię­
stwo eks-ligowej drużyny, dla której 
bramki zdobyli Łańko (4), Zgliński i 
Seichter.

Gwiazda walczyła w meczu towarzy­
skim ze Skodą. Po równorzędnej cieką 
wej i ostro prowadzonej walce zawody 
zakończyły się wynikiem bezbramko- 
wym 0:0.

W meczu o mistrzostwo klasy A re­
zerwa Legji odniosła zdecydowane zwy 
cięstwo nad Świtem 4:0 (0:0). Bramka-

P R Z Y C H O D N IA  S P E C J A L N A

Ł  D .  G I S E R A
B. A systenta K liniki B erlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od D w orca G łównego' 

U/FNFPVf7NF s p e c j a l n i e  c h ro n iczn e .
WLHun I L&HL skórne, oęcherza , n ie ­
moc płciow e, analizy krw i m >czu. Z apobiega­

nie. D jaterm ia. Sollux. I sm p i kw arcow a. 
Od 9— 2 i od 4—9 w iecz Porada 4 zł

Uroczystość
ob ęcia władzy
przez  P rezy d en ta  Mościckiego

W niedzielę o godz. 12-ej, odbyła się 
na Zamku uroczystość objęcia władzy 
przez Prezydenta Mościckiego na drugie 
siedmiolecie.
. W czasie podpisywania przez Prezy­
denta Mościckiego aktu objęcia władzy, 
baterja artylerji oddała 101 strzałów.

Nowa planeta
Obserwatorjum astronomiczne w Kra 

kowie zaobserwowało małą planetę, o i 
krytą przypadkowo w kwietniu w Jo- 
hannesburgu w drodze fotograficznej i 
oznaczoną dotychczis prowizorycznie 
1933 H. H. Obserwacie dokonane za po 
mocą 8-mio calowego refraktora Pol­
skiej Akademji Umiejętności, stwierdzi­
ły, że planeta ukazuie się na niebie o 
godz. 2-ej, poczem już po 5-ciu minu­
tach znika z powodu jaśniejącej zorzy 
porannej.

W środę  7 Czerwca jak o  w pierwszą  rocznicę śmierci

D ra med. EDWARDA FLATAUA
odbędzie s!ę przy Jego groble nabożeństw o  ża łobne  o godzinie 
I 1/, p. p., o czem kolegów, przyjaciół I znajomych zawiadamiają

ŻONA i RODZINA.

m
szara i czarno - granatowa.

Jeżeli autor reportażu, niepozbawio- 
nego zresztą pewnych błędów (partja 
solowa, zamiast zespołowej, w reakcji na ■ 
śmierć Sacco i Vanzettiego) wiernie nao 
gał wyczuwa życie w jego nerwowości i 
wie 1 oplanowości, to niemniej trafnie roz­
wiązali inscenizacyjne i przestrzenne u- 
jęcie reportażu reżyser i architekt-deko- 
rator. Wystarczy powiedzieć, że jedy- 
nem niedopatrzeniem jest umieszczenie 
na ścianach baru w prohibicyijnej wów­
czas Ameryce napisów: grog, piwo.
Wszystko — nachylenie płaszczyzn, pro­
porcja poszczególnych pól akcji, bez za­
rzutu. Jeżeli teatr Solskiej pójdzie da­
lej po limji rewolucyjnego repertuaru i re­
wolucyjnego wykorzystania sceny, dzia­
łalność jego będzie jedną trwałą zasługą.

Aktorzy wzięli sobie do seroa współ­
działanie z autorem, reżyserem i kons­
truktorem. Minirmuji charakteryzacji, 
maximum bezpośredniości i naturalnoś­

ci. Myślę, że wychowanie aktora, spra­
wa nietylko jego talentu, ale i każdo­
razowego wyczucia widowni i akcji, 
może znaleźć rozwiązanie jedynie w 
zastosowaniu tego rod'zaju kontaktu z 
rzeczywistością sztuki i jej oddziałania 
na publiczność, jak w Bostonie. Naj­
bardziej podobał się Szabłowski w roli 
Sacco, wybuchowy i namiętny, jedno­
cześnie serdecznie prosty w momentach 
lirycznych. Baczyński w roli Vanceltie- 
go bez zarzutu. Kapitalny', jako bandy­
ta Madeiros, był Kempa. Reszta zespo­
łu stoi na wysokości zadania, doskonale 
zwłaszcza wyszła scena na sali roz­
praw.

Reasumując — „Boston" zasługuje na 
najżywsze poparcie ogóhi robotniczego. 
Prosta i prawdziwa treść sztuki, c eka- 
we jej ujęcie sceniczne, wreszcie tywy 
duch rewolucyny, tchnący z procesu 
Sacco i Vanzettiego, czynią z „Bosto­
nu" widowisko, które trzeba przeżyć,

aby codzień tem mocniej, tem szczerzej 
iść śladem naszych amerykańskich bra­
ci naprzód — do zwycięstwa, Warszaw­
ska Spółdzielnia Mieszkaniowa, która 
udzieliła sali i moralnej pomocy ispira- 
torom robotniczego teatru na Żoliborąu, 
ma prawo spodziewać się solidarności 
ze strony towarzyszy i sympatyków z 
całej Warszawy. Inaczej sztuka, mimo 
swych walorów, upadnie, gdyż drobno­
mieszczaństwo warszawskie ma teatry 
dla siebie z innym repertuarem, z kur­
tyną i d'rcszczykiem seksualnym, z ir.ne- 
mi cenami. A ceny wstępu na „Boston" 
wynoszą od 1 zł. 59 gr. do 5 zł. 50 gr. 
łącznie z biletem tramwajowym i róż- 
nemi funduszowemi podatkami. Miarą 
aktualności politycznej „Bostonu" -est 
i to że ^rany on iest orzez
ivdowrki zespół rcbottv’-zy w Galerj 
Luxemburg's, w tej samej reżyserji i z 
niesłabnącem powodzeniem.

Edward Szymański.

mi dla zwycizców podzielili się Rajdek 
i Skrzypczak.

W drugim meczu o mistrzostwo klasy 
A Warszawianka Ib pokonała Orzeł 6:0.
MISTZOSTWA TENISOWE WARSZA­

WY.
W poniedziałek na kortach WLTK. 

odbyły się finałowe spotkania o mistrzo 
stwa Warszawy w tenisie.

W grze pojedynczej panów zwyciężył 
Warmiński, bijąc mistrza junjorów, Spy 
chałę po ciężkiej walce 8:6, 12:10, 6:3.

W grze mieszanej zwyciężyła para 
P ozow ska— Popławski, bijąc Lilpopó- 
wnę — Warmińskiego 6:3, 6:2.

W grze podwójnej panów tytuł mi­
strzowski zdobyli Warmiński — Po­
pławski, zwyciężając parę Spychała — 
Tarnowski 6:1, 6:3.

W grze pań mistrzostwo zdobyła Po­
zowska bijąc w finale Lilpopównę.
MASSARYKOWE HRY W PRADZE.

W sobotę odbyło się w Pradze otwar 
cle III Masarykowych Gier w Pradze 
przy udziale 48 lekkoatletów 12 naro­
dowości. Z zawodników polskich Ku- 
sociński wygrał bieg 5 kim. w czasie 
15.07.8 przed Petersonem (Szwecja) 
15.16.4. Rzut dyskiem wygrała Wajsów 
na 41.57 przed Doudową (Czechy) 33.14 
i Walasiewiczówną 32.46. Tegoż dnia 
Nowosielski z. czasem 15.9 zakwaliiko 
wał się do finału 110 m. płotki.

Sensacją drugiego dnia była porażka 
Walasiewiczówny na 100 mtr. Ze star­
tujących zawodniczek Walasiewiczówna 
i Czeszka Koubkowa przybyły razem 
do mety. Początkowo ogłoszono Wala 
siewiczównę za zwyciężczynię, następ­
nie jednak sprostowano, że pierwsze 
miejsce przypadło w udziale Koubko- 
wej, a drugie Walasiewiczównie. Czas 
tych zawodniczek wynosi 12.6 sek.

Nowosielski (Polska) startował w fi­
nale 110 mtr. przez plotki, zajmując 4 
miejsce, został jednak zdyskwalifikow* 
ny za przewrócenie trzech płotek. Ko­
lejność w tej konkurencji: 1) Mantikas
(Grecja) 14.8, 2) Lar.gmeier (Austrja)
15.2, 3) Burakowitch (Jugosławja) 15.3.

W rzucie kulą pań Wajsówna zajęła 
pierwsze miejsce, osiągając niezły wynik
11.22 mtr., 2) Pekarowa (Czechosłowa­
cja) 10.41 m.

W ostatnim dniu Masarykowych Gier 
w sztafecie 4x100 m. pań startowała po­
za konkursem sztafeta kombinowana 
polsko - czeska, w skład której weszły 
Walasiewiczówna i Wajsówna. Sztafeta 
ta zajęła pierwsze miejsce w czasie 52.3 
przed Czechosłowacją 53.4. W konkur 
sie zwyciężyła sztafeta czeska. 
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY HIP­

PICZNE W WARSZAWIE.
Wniedzielę w dalszym ciągu Między­

narodowych Zawodów Hippicznych ro­
zegrane zostały w Łazienkach trzy kon­
kursy: ujeżdżania konia, potęgi skoku 
i konkurs Łazienek.

Konkurs ujeżdżania konia odbył się w 
dwóch serjach: w pierwszej serji zwy­
ciężył rotmistrz Lewicki. W drugiej — 
rtm. Kuchcicki.

Bardzo trudny był konkurs potęgi sko 
ku, który się odbywał w konkurencji 
międzynarodowej. Sukces odnieśli jeźdź 
cy polscy, rtm. Lewicki i rtm. Szosland, 
którzy koukurs ukończyli bez błędu, 
zajmując dwa pierwsze miejsca. W roz­
grywce pierwsze miejsce zdobył rtm, Le 
wieki.

W konkursie Łazienek wyróżnili się 
jeźdźcy cywilni, a szczególniej panie.

W poniedziałek rozegrany został w 
Łazienkach międzynarodowy konkurs 
szybkości im. Jurjewicza. Pierwsze miej 
see w konkursie zajął por. Pohorecki, 2) 
por. de Tilliere (Francja). 
MISTRZOSTWA WARSZAWY W WA- 

TERPOLO.
W niedzielę rozpoczęły się w W ar­

szawie mistrzostwa okręgu w waterpo- 
lo. W pierwszym meczu Legja poko­
nała ŻASS w stosunku 10:1. (5:0). Gra 
była równorzędna na niskim ooziomie.

Pot rzebny Adminis t ra tor  -  Urzędnik
S p ó łd z i e ln i  M ie s z k a n io w e ! ,  Al. J - g o  M aja  N r .  2

Kandydaci winni posiadać: wykształcenie 
ślernie i przynajmniej 5-lefcniĄ samodzielny 
praktykę w administracji lub spółdzielczości 
wynagrodzenie zt, 350 miesiącznie.

Zaangażowany obowiązany do złożenia 
kaucji w wysokości do 25.000 zł. w  gotówce, 
walorach, względnie poręczenia osób odpo- 
w iedz:ainyoh  m ateria ln ie .

Oferty w t s z  z życiorysem i odpisami świa  
dectw należy składać w Zarządzie Spół­
dzielni w rap eczetowanvch kopertach z na- 
picom „Konkurs na administratora" — d<e 
dnia 10 czerwca.

Oferty, które pozostaną bez odpowiedzi 
należy uw ażać  za  nieuwzględniona.
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S K ok  z  I I I  p ię tr a
Zamieszkały przy matce wdowiec, 36- 

letni W acław Cała (Solec 15 17), tokarz 
żelazny w fabryce pomocn. dla przem. 
lotn. i samochod. p. L „A. Steinhagen i 
H. Stranshy" (Kazimierzowska 61), wró 
ciwszy z pracy do domu w ub. sobotę, 
oddał matce zarobek tygodniowy i, po 
spożyciu obiadu, położył się w ubraniu 
na łóżku, w kuchni. Po północy wstał 
i, otworzywszy okno, usiłował wysko­
czyć.

Obecne w kuchni matka Rozalja z 
córką Leokadją, pochwyciły desperata 
za szelki chcąc go zatrzymać. Nie u- 
dało im się to i Cała runął z Iii-go pię­
tra  na chodnik uliczny. Lekarz Pogo­
towia stwierdził u desperata powikłane 
złamanie obu podudzi, krw otok z ust,

. S A I G C N -TŁA

KOZA kfcÓUWZKA
j r o Y M c  m o o i r .  w t s o k i c h  g a t u n k ó w

H E R B A T /  I R A V /
MlfcZW/KŁy A R O H A T - W / B I T N Y  5 W AK
M A R J I A t K t t W J I l A ' l ' l S ,  D Ł U G A

M O K O T O W S K A  t t

ogólne potłuczenie. Całę w stanie cięż 
kim umieszczono w szpitalu Przem ienie­
nia Pańskiego.

Jak  się okazało w ub. czw artek Cała 
po raz pierwszy targnął się na życie, 
zadając sobie nożem 7 ran kłótych w 
klatkę piersiową, w okolicę serca. Wów 
czas uratow ano go.

Cała utrzymuje ze swej pracy matkę, 
oraz b ra ta  i siostrę, bezrobotnych. Przy 
czyna samobójstwa — niewiadoma.

Wycieczka Zarządu Głównego 
T.U.R. na Słowaczyznę

Wzorem lat ubiegłych Zarząd Główny 
TUR urządza w pierwszej połowie lipoa wy­
cieczkę na Slowaczyzną. Wyjazd 1-go lipca 
wieczorem.

Wycieczkę prowadzą: tow. H. Piątakowa- 
Kopcińska i poseł K. Czapiński.

Informacje i zapisy w biurze TUR—W ar­
szawa, Czerwonego Krzyża 20 (IV piętro), 
tel. 325-03. Dokładne koszta zostaną wkrót­
ce podane; wyniosą one około 80 zł., nie li­
cząc wyżywienia. Wycieczka będzie trwała 
około 12 dni.

Dla uczestników poprzednich wycieczek 
słowackich podkreślamy, te  dotychczasowe 
programy zostały poważnie zmienione.

C o  grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

wodewil ze śpiewami i tańcami p. t. „Rewo 
lucja w Pikutkowie". Inscenizacja Leona 
Szyllera.

Z OPERY. Dziś ukaże się opera Orefi- 
cego „Chopin", osnuta na motywach muzy- 
oznych Fr. Chopina.

TEATR NARODOWY. Dziś komedia K. 
Wroczyńskiego „Kobiety i interesy".

TEATR NOWY. Dziś i do końca tygod­
nia „Wir" Cowarda.

TEATR LETNI. Dziś nowa komedja Ste­
fana Kiedrzyńskiego „Ten stary warjat".

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
głośna sztuka Jerzego Tepy „Fraulein Doc­
tor".

TEATR KAMERALNY. Dziś z powodu 
próby generalnej teatr nieczynny.

W środę na repertuar teatru Kameralne- 
wchodzi lekka komedja znanego pisarza wie 
deńskiego Leo Lentza p. t. „Perfumy mojej

Sensacje teatralne
Ze sfer teatralnych komunikują nam, 

że tea tr  „Banda" zamyka się z dniem 
9-go b. m. Wszyscy aktorzy z Jaros- 
sym na czele przenoszą się do nowego 
teatru  „R ex“. przy ul. Karowej. W ten 
sposób nowy tea tr oprócz tak  w ybit­
nych aktorów  tekstów  jak Tuwim i He- 
m ar uzyska również szereg pierwszorzę 
dnych sił artystycznych.

Prem jera w teatrze  „Rex“ odbędzie 
się już 10 czerwca r. b.

żony". Role główne spoczywają w rękach 
pp. 'Grywińskiej, oraz występującego gościn 
nie świetnego artysty teatru łódzkiego Mi­
chała Znicza. Inne role grają pp. Grelichw 
ska, Niemirzanka, Kwiatkowski, Ścibor, Re- 

"żyserja M. Znicza.
TEATR „BANDA". Do 10-go czerwca 

„Pociąg — Dancing — Żarty — Skecz".
TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i dni 

następnych wielkie widowisko w 20 obra­
zach p. t. „Rewja Warszawy".

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 8). Dziś „Jesień... Zima... Wiosna.." J a ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

STUD JO im. St. ŻEROMSKIEGO (Żoli- 
bórz, ul. Suzina): Dziś i codziennie reportaż 
sceniczny „Boston".

TEATR REW JI „MIGNON". Dziś rewja 
„Europa w ruohu”.

JUBILEUSZ 50-go PRZEDSTAWIENIA 
OP. „SZCZĘŚLIWEJ PODRÓŻY". Teatr 
„8.30" (Mokotowska 73) daje dziś jubileusz 
50-go przedstawienia operetki Kunnekego 
„Szczęśliwej podróży".

TEATR „MUCHA" (Długa 10-12). Dziś 
rewja p. t. „Bawimy się". Udział biorą: T. 
Faliszewski, St. Belski na czele zespołu.

TEATR ŻEROMSKIEGO na PRADZE 
(Zamojskiego 20) „Djablioa",

DOLINA SZWAJCARSKA. Codziennie 
od 8 do 10 koncert Warsz. Ork. Symf., a od 
5 do 7 m. 30 i od 10 — 12 w. dancing. Wej 
ście bezpłatne.

W  SALI KONCERTOWEJ T. O. N. odbę­
dzie się we czwartek o godz, 20-ej popis u- 
czennic Stanisławy Korwin-Szymanowskiej, 
przy współudziale młodocianego skrzypka 
Josi Chasyda.

Z estrady koncertowej
POPIS KONCERT UCZNIÓW W AR­
SZAW SKIEJ SZKOŁY MUZYCZNEJ.

(Sala Instytutu Ociemniałych).
W ieczór rozpoczął się od sonaty Mo­

zarta odegranej ze zrozumieniem przez 
p. T. Migda z kl. pro. Jabłońskiej. Ła­
dnie też zagrał koncert Beriota drugi u- 
czeń tejże profesorki — mały Staś 
Szuch. Bardzo muzykalnie reprezento­
wał jeszcze skrzypce p. E. Zuckerm in 
z kl. prof. Kmitowej.

Doskonale przygotowani byli pp. W e- 
kslerówna i Tonkenbaum przez prof. 
O. Dąbrowską. Pierwsza zdradza rzad 
kie u dziewcząt zamiłowanie do w iel­
kich form muzycznych, drugi — posiada 
dobrą technikę palcową i zajmująco fra­
zuje.

W iele ładnych wartości w grze wy­
kazali pp. Gawdziński, W agnerówna i 
Katrowa, pracujący pod kierunkiem  dyr. 
M. Dąbrowskiego. Dźwięczny i pow aż­
nie kształcony sopran wyróżnił p. L. 
Szretterów nę z kl. prof. A. Comte-Wil- 
gockiej.

Dumą uczelni może być zespól chóral 
ny pracownic ześpiewany dzięki umieję 
tnej pracy prof. L. Kowalskiego.

H. D.

Co usłyszymy w radjo?
WTOREK, 6 b. m.

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat 
dla komunikacji lotniczej. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.05 Odczytanie programu. 12.10 Kon­
cert z płyt. 13.10 Audycja dla dzieci. 13.20 
Komunikat PIM-a. 15.10 Komunikat Państw 
lost. Eksportowego. 15.15 Komunikat Go­
spodarczy. 15.25 Chwilka lotnicza, 15.30 

f Komunikat Państw. Urzęd, Wyoh. Fizyczn. 
i Państw. Zw. Sportowego. 15,35 „Wśród 
książek", 15.50 Muzyka polska, 16.25 Od­
czyt dla nauczycieli, 16,40 Odczyt p. t.: „O 
fotograf ji górskiej". 17,00 — 17,55 Koncert 
muzyki szwedzkiej. 17,55 Program na dzień 
następny. 18,00 „Przed sezonem żeglarskim 
na morzu". 18.15 Muzyka lękka i taneczna 
z kaw. „Gastronomja". W przerwie: Wia­
domości bieżące. 19.00 Rozmaitości. 19,20 
„Spółdzielczość rolnicza". 19,30 „Przed 
1-szytm Międzynarodowym Konkursem Tań­
ca Artystyozuego. 19,45 Dziennik R ad’owy. 
20.00 O operze „Chopin". 30.10 Transmisja 
z Teatru Wielkiego w Warszawie. Opera 
Orefice'go „Chopin". W przerwie pierw*- 
szej Wiadomości sportowe i Dodatek do 
Pras. Dzienika Rad. W przerwie drugiej— 
Kwadrans literacki — Nowela lotnicza J a ­
nusza Meissnera p. t.: „Załoga". 22.55 Ko 
munikat Meteorol. i policyjny. 23.00 Muiry- 
ka taneczna z kaw. „Italia".

J. M. BORSKI

„Dyktatura proletariatu"
Cena gr. 85.

W arszawa, W arecka 7. Księgarnia 
Robotnicza,

Codziennie mówi klientelo

J E D Y N IE ZADAWAL- 
NIA MNIE

l
Ja również 
najpewniej

su.
m am  to przekonanie, ż e  Flii 
i najszybciej niszczy ow ady.
Publiczność żąda Flit‘u i unika wszelkich 
naśladownictw. Doświadczenie bowiem prze­
konywa, że jedynie Flit posiada prawdziwą 
i skuteczną moc owadobójczą. Rozpylając 
Flit w mieszkaniu niszczy się wszelkie owa* 
dy oraz ich zarodki. Flit skuteczny na owas 
dy, jest nieszkodliwy dla ludzi i nie po* 
zostawia plam. Sprzedaż tylko w zakap- 
slowanych żółtych blaszankach z czarną opa* 
ską i żołnierzykiem. —  Oryginalnego Flit‘u 
na wagę nabyć nie można. Należy wystrze­
gać się naśladownictw.

A P U T
Pobór

W e wtorek, 6 czerwca, w kolejnym 
dniu poboru w W arszawie mężczyzn ur. 
w r. 1912, oraz tych z pośród ur. w la­
tach 1911 i 1910, którzy przy poprzed­
nich przeglądach uznani byli za czaso­
wo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni stawić się: 1) zamieszkali w 6, 7 
i 8 dzielnicach V komisarjatu — w ko­
misji poborowej Nr. 1, 2) zamieszkali w 
5, 6 i 7 dzielnicach XVI kom. — w ko­
misji poborowej Nr. 2, 3) zamieszkali w 
9 i 10 dzielnicach I kom. — w komisji 
poborowej Nr. 3, 4) zamieszkali w 16 i 
17 dzielnicach VII kom. — w komisji po 
borowej Nr. 4. W szystkie cztrey komi­
sje urzędują przy ul. Stalowej 73.

Stan pogody
Przewidywany przebieg pogody do 

wieczora dn. 6 b. m. dla poszczególnych 
dzielnic kraju według danych P. I. M.: 

W całym kraju po przejściowym wzro 
ście zachmurzenia ponownie pogoda sło 
neczna. Nieco cieplej Słabe lub um iar­
kowane w iatry północno - zachodnie.

O g ło s z e n ia  d ro b n e
"I I   ■■■
I N T E L IG E N T N E ,  E N E R G I-  
■ CZNE O SOB Y mogą za­
rabiać do 1000 zł. miei 
sięcznie. lnformaci 
udziela Towarzystwo 
Bankowe w Grodnie, 
Hoowera 9. 386

ROBOTNICY
Czytajcie 

swoje pismo 
codzienne

ROBOTNIK"

OTTO BURG <2

W służbie iunkrów
pruskich

—  P rzep raszam , a le  u d erzy łem  w as nie chcący, takiego 
w a r ja ta  w ściekłego jeszcze n igdy  n ie  w idziałem , —  obu­
rz y ł się B urg na  trak to w an ie  p e r „ ty" i w ym yślan ie  od 
„du rn iów ". „ Je ż e li będzie  mi ubliżać, to ja będę m u o d p o ­
w ia d a ł — m y śla ł d o tkn ię ty  w godności w łasn e j. —  B yle 
byd lę  będzie  m i w ym yślało , jakbym  by ł jego n iew oln i­
k iem ". P odoficer sp o jrz a ł ty lko  n a  B urga  ze w ściek łością  
w  oczach i jakby  ze zdum ieniem . N ie w iedział, że dzięki 
sw ojem u postaw ien iu  się cd  sam ego p oczątku , w yróżn ił się 
o d ra z u  w śró d  kolegów , k tó rz y  s łu ch a li w ym yślan ia  p o d ­
o fice ra  i n ie p ro testo w ali, p rzy p u szcza jąc , że to  ty lko  
ż a rty . W  p rzy sz ło śc i trochę  iiczy ł się z mm, n a tom iast ko­
legów  tra k to w a ł d a le j jak  o rdynansów , dopóki nie zrobili 
na  niego doniesien ia  do dow ódcy kom panji. , J a  m am  być 
w  p rzy sz ło śc i oficerem , człow iekiem  o na jw yższem  poczu ­
ciu honoru , a tym czasem  od p ierw szego  d n ia  p o by tu  w k o ­
sza rach  u b liż a ją  mi pub liczn ie  i to  naw et podoficerow ie". 
A le  jeszcze w tym  sam ym  dn iu  dow iedzia ł się w iele now e­
go i p rzy k reg o . P rzed ew szy stk iem  to „w y". Z jak ie j ra c ji 
m a m ówić „p an " podoficerow i, a  on jem u ,,w y". C iekaw y 
jed n ak  u stró j d em o k ra ty czn y  w naszej repub lice  o a ry s to ­
k ra ty czn y ch  zw yczaach" —  zauw aży ł głośno. — G dyby  
w iedział, że to  ty lk o  zapow iedź m ajcy ch  n as tp ić  w kró tce

czasów , nie m ru k n ą łb y  an i słow a, a le  s ta ło  się i B urg w  
p rzy sz ło śc i o d c ie rp ia ł) za  to  boleśnie.

Cały" dzień  p rz e sz e d ł n a  g o rączk o w em  p o d n iecen iu  
i szam o tan iu  się z o p ad a jącą  tę sk n o tą  za  daw nem  życiem .

K o szary . O lb rzym ia  sala , p rze d z ie lo n a  na  częśc i p o ­
przecznem u ścianam i, k tó re  tw o rz y ły  rodzaj k o ry ta rz a  
w zd łu ż  teg o  p raw d z iw eg o  h an g aru .

S zereg  łó żek  p rzy p o m in a ł m ogiły  n a  c m en ta rzu  sw em i 
w y p u k łem i s ienn ikam i; w rażen ie  to  p o tęg o w a ły  jeszcze 
tabliczki z nazw iskam i, um ieszczone w  nogach  i podobne 
do  c za rn y ch  k rzy ży , jak ie  n ie raz  m ożna w idzieć  n a  w ie j­
sk ich  cm en ta rzach . Szafk i na  ry n sz tu n e k  i s to łk i s ta n o ­
w iły  ca łe  o toczen ie . N ie m ożna n igdzie u k ry ć  się p rzed  
obcym  w zrok iem , n igdzie najm nie jszego  z a k ą tk a  —  całe  
życie  tw oje  w id zą  w szyscy  ko ledzy , k tó ry c h  jest p rz e ­
szło stu .

„Z upełn ie , jak b y m  w y c iąg n ą ł z m ego m ieszkan ia  łóżko  
na  u licę  i  po ło ży ł się, nie zw ażając  n a  tłum  p rz e c h o d ­
niów . k tó ry c h  obcy  w zro k  s ta ra łb y  .się  p rzeszy ć  m nie na 
w y lo t sw em i p rzen ik liw em i p rom ien iam i , m yśla ł Burg.

W  k o sz a ra c h  sto  spo jrzeń  raczy ło  cię baczn ie  śledzić, 
n ie licząc w szech w id zący ch  podo ficeró w  i oficerów , p rz e ­
ch o d zący ch  p rzez  sa lę  od czasu  do czasu  z m iną tr iu m ­
fa to ró w  rzy m sk ich  i zda jących  się w cale  nie w idzieć  p rz y ­
sz łych  sw ych  kolegów .

G łu p stw o  to  w szystko . Je szcze  p rzy zw y czai się, to 
ty lk o  ta k  n a  p o czą tk u . Z ag lądnął do w alizk i, do k tó re j 
n a p a k o w a ły  tro sk liw e  n iew ias ty  dom ow ych  frykasów ; 
głód je s t dobry , gdy się m a coś do zjedzen ia, w ięc  oddał 
się p rzy jem n o śc i z a sp o k o jen ia  teg o  zm ysłow ego p o ż ą d a ­
nia, ob se rw u jąc  ko legów , p o sila jących  się podobn ie , jak 
i on. Pow oli zasy p ia ł na  w a liz c e .' Co tam  ko ledzy , je ­
szcze będ z ie  dosyć  czasu , a po  p ieczone j gęsi ta k ie  p rz y ­

jem ne c iep ło  ro z c h o d z i, się od żo łą d k a  p o  ca łem  ciele . 
S e rc e  zaczyna  ta k ż e  d rzem ać , gdyż nie sp a ł c a łą  dobę.

W  p o c iąg u  g ra li w c iąż  w  b ry d ż a  i pili do  n ie p rz y to m ­
ności, Z daje się, pob ito  jak iegoś ży d k a  i w y rzu co n o  go 
p rzez  okno ; jeszcze w  cyw ilnych  u b ran iach  p o k azyw ali 
za le ty , jak ie  pow in n y  zdobić  d o b reg o  o fice ra : k a r ty  i p i­
ja ty k a .

W tem  h a ła s  p o d e rw a ł go na  nogi. T o  ty lk o  ko lac ja  - -  
trz y  godziny  d rzem k i p rzesz ły , jak  p rz y  b ry d żu , ta k  sm a­
cznie  się spało . S zkoda, że go obudzili. I ta k  n ie  pójdzie 
n igdzie, ty lk o  p o ło ży  się do  łóżka .

T u ry s ta , zw ied za jący  P ru sy  W schodn ie , m oże p rz y ­
p ad k iem  tra fić  w  oko lice  E rla u  i zobaczyć b a rd zo  dziw ­
ne rzeczy , od k tó ry c h  w ło sy  m u posiw ie ją  i zb ieleje  oko. 
n iechaj’ w ięc p am ię ta , że n a leży  u n ik ać  cze rw o n y ch  b u ­

dynków , o to czo n y ch  podw ójnem  ogrodzen iem  z k o lc z a ­
stych  d ru tó w  i. w  raz ie  zb łąd zen ia  w  to  m iejsce, uc iek ać , 
gdzie p ie p rz  rośn ie , po n iew aż  m oże ża ło w ać  teg o  k ro k u  
p rzez  ca łe  życie .

G d y b y  jed n ak  p o d ró żn ik  b y ł tro c h ę  ryzykow m ejszy  
i za jrza ł p o p rzez  d ru ty  na  o lbrzym i p lac , o toczony  c z e r­
w onym  m urem  p o n u ry ch  dom ów , zdum ien ie  jego n ie  m ia ­
łoby  gran ic .

O to  na dziedzińcu  zobaczy łby : ni to  w ięźm ów  sk a z a ­
nych  dożyw otn io , ni to  um ysłow o  ch o rych ; golone g ło ­
w y, n a k ry te  a re sz ta n ck ie m i czap eczk am i i sza re  m u n d u ­

ry' z n u m eram i w sk azy w ały b y , że są  to  galernicy , a le  ich 
bezm yślne i dziw aczne ruchy  p rzem aw ia łyby  za tern, że  to  
je s t m asow y ob łęd , um yśln ie  p o d n iecan y  p rz e z  d o zo rcę  
tej g rupy  o p ę tań có w . Z w olenn icy  L o m brosa  z tudezliby  
p o tw ie rd zen ie  sw ej teo rji w  p ra k ty c e  na  w y p u k ło śc iach  
go łych  łbów  ty c h  p ó łg łów ków .
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WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszen ia  zł. 4.70, na  prow incji m iesięcznie zł. 5.40 zag ran icą  zł 8.— . Za JJ
CENY OGŁOSZĘ#; Za w iersz  w ysokości 1 m ilim etra w  tekście  gr. 50, zw yczajne  gr. 20, kom unikaty  i n ad es łan e  gr. 80, nekrologi do 69 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. gr. I , , .  ,

P oszuk iw an ie  i zaofiarow anie  p racy  bezp ła tn ie . O głoszenia tab e la ry czn e  o 50 proc. drożej. O głoszenia zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście  -szp a  owy, y  y
10-szpaltow y. Za treść  ogłoszeń R ed ak c ja  nie odpow iada. _

R e d ak to r  odpow iedzia lny : STA N ISŁA W  NIEMYSK1. W y d aw ca  RADA NACZELNA P. P.
CUUlt m Drakarai Spółki N ekiądaw  Wydawaioae) „Robotnik", Warecka X.


